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W łości rentowe.

Na gruncie  n ieno rm a lnych  s tosunków ag ra rnych  
■puściły z pn ia  m łodociane pędy  i dziko się rozrosły: 
em igracya i parcelacya. N a pierw szą próbowano zrazu 
nałożyć pęta, ale b u jn a  n a tu ra  okazała się silniejszą 
niż wszelkie s taw ian e  je j  tam y. Odpływ sta ł  się k lapą 
bezpieczeństwa d la  k ra ju  zagrożonego nadm iarem  lud­
ności rolniczej i pogodzono się z nim wreszcie, gdy  po­
kaza ło  się, że ruch  em ig racy jny  je s t  przejściowem z ja ­
wiskiem czysto ekonomicznem, n iew nikającem  w głąb 
s tosunków  społecznych, bo siła przyw iązania  do rodzi­
mej ziemi nad niem zawsze góruje.

To zjaw isko ekonomiczne zaś je s t  zupełnie zrozu­
miałe. Własność chłopska w Głalicyi podniosła się 
w osta tn ich  30 la tach  o 400.000 m orgów a. w ty m  sa­
m ym  okresie czasu przecię tna  rozległość wiejskiej po­
siadłości spadła z 9 morgów do 4 mg., w n iek tó rych  zaś 
pow ia tach  zachodnich spadła jeszcze niżej', w ynosi bo­
wiem : w powiecie k rakow skim  2'81 mg., w powiecie 
wielickim 3'86 mg., w powiecie żyw ieckim  2'66 mg. 
O płacających podatek  g ru n to w y  włościan było  w roku 
1882 ■—  1,420.021, w r. 189-5 —  1.710.704, w r. 1896 — 
1.743.739. To znaczy, że coraz więcej j e s t  d robnych 
właścicieli ale każdy z nich coraz biedniejszy. W obec 
tego w ychodźtw o j e s t  dowodem rozbudzonej energii 
i przedsiębiorczości w ludzie, z czego ty lko cieszyć się 
można, i .jeżeli w os ta tn ich  czasach zas tanaw iano  się 
w sejmie nad sp raw ą emigracyi, to bynajm niej  nie z tego 
powodu, by chciano w7 niej widzieć ob jaw  patologiczny. 
Zasadniczo zaś biorąc, cała p la toniczna dyskusya  w y w o ­
łana w sejmie pro jek tem  u tw orzen ia  b iur pośrednictwa 
pracy czyniła wrażenie rzeczy spóźnionej, z k tó re j  j e ­
żeli coś będzie kiedyś, to może w tedy, gdy  em igracya 
należeć ju ż  będzie do h istory  i.

P odetn ie  j ą  w korzeniach wielka re form a a g ra rn a  
jak ie j  k ra j oczekuje po uchw ale sejmowej z r. 1901
0 tw orzen iu  włości ren tow ych . — Bez przesady  powie­
dzieć można, iż w obecnych s tosunkach  społecznych
1 ekonom icznych k ra ju  nie było i n iem asz ważniejszej 
nad  tę  i donioślejszej u s taw y  w szeregu prac us taw o­
dawczych sejmu.

Pomysł włości ren tow ych  u rodz ił  się przed 10-ma 
la ty  w Prusiech. I ro n ia  losu mieć chciała, aby  to, co 
ta m  p lanowano z celem wyzucia nas z własności, aby  
to  przeszczepione, na nasz grunt,  s tać się miało środ­
kiem ra tu n k u .

Jeżeli p raw dą jest,  iż p rą d u  parcelacyjnego  ani 
w strzym ać, ani ogran iczyć się nie d a ; że t rw ać  i ro­
snąć on będzie ta k  długo, aż zmienione stosunki ekono­
miczne same przez się położą m u tam ę, to ju źc i  nie 
pozostaje  nam , j a k  przeprow adzić n ieuniknioną, reformę 
z j a k  najm niejszem i ofiarami dla jednych ,  a n a  w a ru n ­
kach j a k  najdogodniejszych  u ła tw ić  nabyc ie  własności 
drugim , i to j e s t  w łaśnie zadaniem  włości ren tow ych.

Parcelacya, j a k ą  obecnie p rzep row adza ją  tu  i ów­
dzie bądź jed n o s tk i  n a  sw ęją  rękę, bądź spółki p ry w a tn e  
środkam i n iezm iern ie  ograniczonym i, nie podoła tem u  
wielkiemu zadaniu. Nie mogą one p rzy  ty ch  środkach  
i k redycie bardzo  ostrożnie im w ydz ie lanym , rozw inąć 
się tak , jak b y  tego rozm iary  zaofiarow ania  w y m ag a ły ;  
z drugiej zaś strony, jeże li  każdy  k re d y t  bankow y na 
parcelacyę udzielony potrzeba  zabezpieczać i wekslam i 
i h ipotecznie a zawsze z w ielkiemi form alnościam i 
prawnem i, to nic dziwnego, iż ta  p arce lacya  je s t  ogrom ­
nie kosztowna, a k tokolwiek te  koszta, ponosi, to k ap i­
ta ł  społeczny zawsze na  tern traci. Ale je s t  jeszcze inna  
słaba p a rce lac j i  s trona.

Zacząw szy od komisu, spółki p ry w a tn e  przeszły  
stopniowo do przejm ow ania  na  siebie ry z y k a  i do n a ­
byw ania naw et m a ją tk ó w  na własność, ażeby w akcyi
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p arce lacy jn e j n ie być k rępow anem i i rzecz n a tu ra ln a , 
aby  ja k  najw ięcej zarobić. D ow odzi to, iż w ich  ope- 
racye w kracza stopniowo p ie rw ia s tek  sp ek u lacy jn y  i ten  
to  p ierw iastek  coraz w ięcej paczyć będzie dzieło z ko­
rzyścią  ac? w ątp liw ą d la  speku lu jących , ale z n ieza­
w odną za to  s tra tą  d la parcelow anych . Tego n iezdro­
wego k ie ru n k u  nie u sp raw ied liw i żadna  sofistyka, ani 
nie zm ienią żadne h u m an ita rn e  akcesorya, j a k  zak ład a­
nie kółek rolniczych i szkółek w śród now ych osad, co 
w y g ląd a  ja k  h o jn y  d a tek  rzucony  na  ofiarę p rzy  grze 
hazardow nej.

Tę w ielką ew olucyę ekonom iczną da się przepro­
w adzić jed y n ie  przez włości ren tow e i przez em isyę 
d ługo term inow ych  listów  rentow ych. Ta re fo rm a stw o­
rzy  dopiero w łaściw e dla p arce lacy i kadry , do k tó rych  
w  przyszłości ca ła  akcya p a rce lac y jn a  przystosow ać się 
m usi. W  ram ach  ty ch  pom ieści s i ę : a) udostępnienie 
szerokim  m asom  nabycie ziem i przez k red y t ren to w y ; 
b) w yzyskan ie  na jw yższe j ceny d la  parcelow anych  m a­
ją tk ó w  w tedy, gdy odbyw ać się to będzie przez parce- 
lacyę ta k  zw aną sąsiedzką, ta  bowiem  dla obu stron  
najdogodniejsze  p rzed staw ia  w aru n k i, a pod w zględem  
społecznym  je s t  n iezaprzeczenie najzd row szą ; c) d o sta r­
czenie i w y p ła ta  k ap ita łó w  za g ru n ta  rozparcelow ane 
i na tychm iastow e ty ch  k ap ita łó w  u ru ch o m ien ie ; d) kon- 
w ersya d ługów  h ipo tecznych  z obniżeniem  stopy  pro­
centow ej od kap ita łów .

N ajdon ioślejszym  zaś sku tk iem  owej re fo rm y  bę­
dzie p rzew id y w an y  try u m f  spraw y ag ra rn e j, k tóra, zda­
niem  ekonom istów , sam a je d n a  zdolna je s t  rozw iązać 
p roblem y socyalne trap ią ce  dziś ludzkość. W tern  rozu­
m ow aniu  je s t  spora doza in tu icy i, ale w zastosow aniu  
do naszego społeczeństw a arg u m en tem  je s t  to, że jeże li 
chłop nasz by ł i ta k  g łu ch y m  n a  p o dszep ty  socyalizm u, 
to  m asy p ro le ta ry a tu  w iejskiego p rzyszed łszy  do w ła ­
sności m ającej ta k  w ielki d la  n ich  urok, tom  m niej nie­
zaw odnie będą p o d atn y m i do an ti-spo łecznyeh  m rzonek. 
Jeże li jed n ak  refo rm a m a s tać  się tak iem  panaceum , to

Wrażenia z Danii.
N ota tk i z wycieczki Dublańczyków.

II.
W  N -rze 31. Rolnika  rozpoczęliśm y opis w rażeń 

z D an ii ogólnym  poglądem  na k ra j i lud. W  dalszym  
ciągu  poprosim y łaskaw ego C zy teln ika, by  nam  zechciał 
to w arzy szy ć  w te j ciekaw ej przejażdżce.

Na ziem i duńskiej s ta jem y  w G iedser naprzeciw  
W arnem unde. Form alności n a  kom orze kończą się de­
filadą naszą p rzez u rząd  cło w y i w n e t jedz iem y  dalej.

Po n ied ług im  przejeździe przez F a ls te r  pociąg nasz 
w jeżdża n a  w ielki przew ozow y prom  i w pół godziny 
je s te śm y  n a  Zelandii, n a jw ięk sze j z w ysp D uńskich.

P ierw szy  nasz e tap  w H aslev, niew ielkiej s tac ji 
p rzy  wiosce czy osadzie teg o  nazw iska. "W obszernym  
i czystym  za jeździe m ieścim y s ię .— ale na  spoczynek 
jeszcze n ie czas, m am yzw iedzić jed n o  z w iększych w łościań­
skich gospodarstw . K o rzy stam y  z przypadkow ego  spo t­
k an ia  przew odnika, rozm aw iającego  po niem iecku, w oso­
bie w łaściciela m łyna i p iek arn i, D uńczyka ze Szlezwi- 
gu , k tó ry  przed  p rzy jem n o śc ią  służen ia w w ojsku  pru- 
skiem  t u  się schronił. T ak i pan, k tó ry  się ofiarow ał nam

nie m ożna og ran iczać je j do k lasy  sam ych w łościan, 
lecz uczyn ić dostępną bez w y ją tk u  dla w szystk ich , 
o ile ty lko  da się to  pogodzić z bezpieczeństw em  k re ­
d y tu  rentow ego, a to dla tego, że p ra ca  na  ro li nie 
je s t  jak im ś p rzyw ile jem  stanow ym  a u m ieję tność  go ­
spodarow ania n ie ty lk o  chłopu je s t  dostępną. Z drugiej 
s tro n y  w iadom o, iż w szelkie ogran iczen ia w prak tyce  
obchodzić się d a ją  i tu  w ięc o tw orzy łyby  ty lko  pole 
d la niezdrow ego handlu , co zapew ne nie leżało w in- 
ten cy ach  praw odaw cy. Tę i może w iele in n y ch  zm ian 
p rzy jd z ie  zapew ne w prow adzić do u staw y , ato li w za­
sadniczej sw ojej idei dąży  ona do u rzeczyw istn ien ia 
ideału  społecznego i d latego  k ra j z niecierpliw ością w y­
czekuje w prow adzen ia je j  w życie.

Kaw. Kamocfci.

W sprawie cukrowej.
K o m ite t Tow. gosp. rozesła ł do R ad  w szystk ich  

O ddziałów  Tow. gosp. n as tęp u jącą  odezw ę:
Z m iana system u gospodarstw a rolnego w k ierunku  

znaczniejszej niż do tąd  up raw y  roślin  przem ysłow ych 
je s t  dziś wobec ciężkich i coraz cięższych w arunków  
w jak ich  zn a jd u je  się nasze ro lnictw o, a zw łaszcza u p ra ­
w a zbóż. pow szechnie u zn an ą  koniecznością. D latego 
praw dziw em  dobrodziejstw em , zapow iedzią lepszej p rz y ­
szłości dla ro ln ic tw a naszego k ra ju  było pow stanie ro ­
dzim ego, o sfory rolnicze ca łą  siłą  opartego  p rzem ysłu  
cukrow niczego w ręk ach  przew orskiego to w arzy stw a. 
Postaw iło  ono sobie za zadanie stw orzyć w ielką pro- 
dukcyę cukrow niczą, k tó raby  z czasem  w łasnym  cukrem , 
z w łasnych  w yrobionym  buraków , zdołała  co najm niej 
pokryć ca łą  g a licy jsk ą  konsum cyę i rozpow szechn iła  na  
szerokich p rzestrzen iach  upraw ę buraków , z reg u ły  n ie 
ty lko  bezpośrednie znaczne przynoszącą zysk i lecz tak że  
podnoszącą cały poziom  gospodarstw a, jeg o  ogólną w y­
tw órczość i rentow ność, jeg o  w artość m a ją tk o w ą przez

dzień ca ły  tow arzyszyć, to  skarb, bo z nas żaden po 
duńsku  słow a nie um ie, a tu  ludzie ty lk o  swoim się po­
rozum iew ać zw ykli językiem .

H aslev, n iby  wieś o blizko 2000 ludności, w d łu ­
gie dw ie lin je  w yciągn ię ta , porządnie zabudow ana, do­
m y z podała s to ją  w ogródkach, sporo p rzyzw oitych  
sklepów , rzem ieślników  m nóstw o. W szędzie czysto, po­
rządnie. N ad innem i budynkam i gó ru je  p ięk n y  dom, 
na  obszernym  placu ub itym  żw irem  — to  szkoła. Sale 
duże, w idne, p u lp ity  wygodne, do w zrostu  uczni zasto­
sowane. N ajw iększa  sala na  g im n asty k ę  przeznaczona. 
W szędzie porządek  wzorowy, w niczem  nie p rzypom i­
n a  naszych  n izk ich  zazw yczaj zaduch liw ych  izdebek 
szkolnych. Tylko m ałe w ym iary  ław e k —nizk ie, m aleń­
kie w ieszadła i schów eczka k ażą  się dom yślać, że to  
szkółka e lem en ta rna

N ieopodal rów nież p rzyzw oity  budynek  — to Tek- 
n isk  skole—coś w rodzaju  szkoły  rzem ieślniczej. W re­
szcie nauboczu, obszerny budy n ek  — to w yższa szkoła 
ludow a — n iby  u n iw ersy te t ludow y, a to  w szystko 
w jed n ej wsi.

T ow arzyszy  nam  w tej w ypraw ie k ilku  sym pa­
tycznych  staruszków , w łościan  tu te jszy ch , k rępych  o do­
brodusznych  tw arzach. Jed en  z nich, to  nasz gospodarz,
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niezbędne melioracye, nawożenie sztuczne i wogóle przez 
lepszą, wyższą kulturę, oraz ułatw ienie rentownej ho­
dowli bydła.

Dla osiągnięcia z czasem tego ostatecznego celu, 
którego wartość dla gospodarstw a krajowego idzie 
w dziesiątki milionów koron, Towarzystwo przeworskie 
fabryki swoje w Żuczce i Przeworsku ju ż  z gory na ta ­
kie urządziło rozmiary, by módz w nich kiedyś prze­
tw arzać o wiele więcej buraków, niż przy dotychcza­
sowym stanie plantacyi otrzym ywać mogło od rolników.

Ten właśnie szerszy horyzont, ta  piękna dążność 
przedsiębiorstwa przeworskiego, skierowana w pierw­
szym rzędzie ku podniesieniu naszego r o l n i c t w a  na 
niezwykle szeroką miarę, była momentem, który  spra­
wił, iż m iarodajne sfery b u k o w i ń s k i e  postanowiły 
powołać to polskie przedsiębiorstwo do stworzenia na 
Bukowinie cukrow nictwa i zaprow adzenia tamże up ra ­
wy buraków.

D ziałalność1 towarzystwa w tym  dla rolnictw a ożyw­
czym i zbawczym kierunku napotkała n iestety na silne 
przeszkody ze strony zazdrosnego o swój rynek zbytu, 
o swój wyzyskiwany „H in te r la n d przem ysłu c u k ro ­
wniczego krajów zachodnich. W alka cukrowa, polegająca 
w konkurencyjnem  zniżeniu cen cukru i forsowaniu 
im portu obcego cukru do Głalicyi, a tocząca się od dwu 
miesięcy z całą zaciekłością, je s t wymownym dowodem, 
iż potężna grupa chropińska, której oczywiście na przy­
szłości galicyjskiego rolnictw a nic nie zależy, zmierza 
do wycieńczenia przedsiębiorstwa przeworskiego, do 
zmiecenia go w dalszym toku z powierzchni lub p rzy ­
najm niej do położenia na niem swej ręki.

Obecny gw ałtow ny atak  na naszą pozycyę zda- 
wna był przygotowany. Pierwszym  środkiem walki było 
zawładnięcie cukrownią tłum aeką i postawienie konku­
rencyjnej cukrowni w Łużanach pod bokiem Żuczki — 
co nastąpiło dopiero wtedy, gdy nie udało się wrogom 
naszym zapobiedz powstaniu cukrow nictw a na B ukow i­
nie w o g ó l e ,  a stało się jedynie  w tym  celu, by od-

Jensen, do którego właśnie idziemy. W łasność jego w y­
nosi 40 ton  ziemi (tona =  0,5ti ha.), a zatem około 40 
morgów. Ziemia średnio zwięzła, dyluwialna glinka w do­
brej kulturze, w połowie pod trawam i, bo hodowla sta­
nowi główny dochód gospodarstwa. Z polnych plonów 
sprzedaje nieco żyta, resztę zużywa w gospodarstwie. 
Inw entarz  naszego gospodarza składa się 4 ciężkich ko­
n i i 2 kuców szwedzkich, 22 krów dojnych, byka i kil­
kunastu  sztuk młodzieży, nadto gromadki trzody i du­
żej ilości kur. Krowy piękne czerwonej duńskiej rasy, 
dobre dój ki, w roku zeszłym udoił z nich 65.000 litrów 
mleka, a sprzedał 59 t. Mleko do poblizkiej m leczarni 
odstaw ia po 10 óre za litr, nadto odtłuszczone mleko 
dostaje napo wrót — oraz jako spólnik ma prawo do 
dywidendy w zysku mleczarni co około 700 koron w y­
nosi. W cienistym  ogrodzie obszerne domostwo, przy­
pom inające nasze dworki wiejskie — od ty łu  dotyka 
czworoboku zabudowań gospodarskich. Ten sposób bu­
dowania pospolity u zamożniejszych włościan. Z abudo­
w ania wszystkie murowane, wygodne, czysto i porząd­
nie wszędzie. Gościnny gospodarz zaprasza wreszcie 
zwyczajem dawnym  na szklankę piwa i żegnam y się 
nader dobrze usposobieni dla Danii po pierwszej z jej 
mieszkańcami znajomości.

bierać Żuczce plantatorów  i śrubowaniem cen za bu­
raki do nadm iernej wysokości czynić koszta produkcyi 
w Żuczce tak  znacznym i, by fabrykacya nie mogła 
nigdy się opłacić i m usiała z czasem ustać.

Gdyby ten cel został osiągnięty, gdyby Przeworsk 
z jednej strony niszczony niskiemi cenami cukru, z dru­
giej strony rujnow any sztucznie podniesionemi cenami 
buraków, walki zaniechał, w tedy produkcya cukru we 
wschodniej Galicyi zostałaby ograniczoną, by nie robi­
ła konkurencyi zachodnim krajom  austryackim , a cena 
buraków w żadnym  razie nie utrzym ałaby się na obe­
cnym poziomie.

W  takim  składzie rzeczy je s t ze strony naszych 
rolników grubym  błędem gospodarczym dostarczać bu­
raków cukrowniom chropińskim  w Tłumaczu i Ł uża­
nach. Obecne wyższe ceny, które płaci przedsiębiorstwo 
obce, są niew ątpliw ie nęcące i wielu poszło na ich lep. 
Czyż jednak  zastanowili się nad tern, co się stanie z ich 
upraw ą buraków, gdyby przedsiębiorstwo przeworskie 
w walce ustąp iło? Czyż uprzytom nili sobie, jak i będzie 
los ich ku ltu ry  pod monopolistycznym uciskiem obcych, 
którym  na rozwoju naszego rolnictwa nic a nic nie za­
leży? Czy na odwrót uśw iadam iają sobie, że wspomo­
żenie Przeworska w obecnej walce przez plantatorów , 
c i L O Ć b y  naw et połączone z pewnem „lucrum  cessans “ 
jak ie  w ynika z niezdrowo wyższych cen łużańskich, 
zapew nia i na przyszłość w pewnych granicach stałą  kon- 
kurencyę fabryk w Łużanach i Tłumaczu z jednej, 
a w Żuczce z drugiej strony, którato konkurencya n i­
gdy nie pozwoli cenom buraków spaść poniżej pewne­
go słusznego poziomu ?

Uświadomienie w powyższym kierunku, odnoszące 
się jedynie do lepszego zrozum ienia w ł a s n e g o  ż y ­
w o t n e g o  interesu rolników, na dalszą obliczonego me­
tę, a nie apelujące bynajm niej do patryotyzm u ekono­
micznego plantatorów  — choć przy obecnym zapale 
konsumentów, popierających ruchem  żywiołowym zbyt

W racamy wieczorem — dziwny widok przedsta­
wia oczom naszym ta  wieś duńska. Oto przeważna część 
je j mieszkańców bez różnicy płci, a do pewnego stop­
nia i wieku używa spaceru na rowerach. Ten sposób 
lokomocji stanowczo przestał tu  być zabawką sportową. 
Na kole jeżdżą wszyscy, naw et robotnicy na dalszą ro ­
botę do folwarków o parę kilometrów odległych.

N azaju trz  jedziem y do Bregentved, dużego ma­
ją tk u  hr. Moltkego. Je s t to pańska siedziba starego rodu 
duńskiego Moltków, który  wsławił właściwie sprusa- - 
czony pogromca Francyi. Bregentved, jeden z kilku m a­
jątków  Moltkego, na tutejsze stosunki duże dobra,' ma 
600 ton obszaru — a zatem nasz średni folw ark, robi 
jednak  wrażenie wielkiej fortuny. Pozostawiwszy pałac
i park na później, naw et stajnie cugowe, badam y ob­
szerne i pięknie zabudowane podwórze. W środku wspa­
niała gnojarnia 40X30 m. pod żelaznym dachem, nawóz 
w niej starannie przechowywany wywozi się dwa razy 
do roku. Obora ja k  wszędzie w Danii w podłóżne rzędy 
o krótkich stanow iskach, po za którem i p łytki szeroki 
rynsztok na wszelkie odchody. Żłoby nizkie, w pozio­
mie podłogi, cementowane, autom atyczne pojenie — 
uwiązanie bydła krótkie na żelaznych pałąkach. Na 
pierwszy rzu t oka wydaje się to ustawienie bydła nie-
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cukru  przeworskiego i ten  n aw e t  m o m en t odnośnie do 
rolników powinienby tu  wchodzić w g rę  — otóż to 
uśw iadom ienie  co do w łasnego in teresu  szerzyć i po­
głębiać w kołach  p lan ta to rsk ich  pow inno obecnie być 
zadan iem  naszem  jed n em  z p ierw szych bieżących zadań  
Tow arzystw a gospodarskiego. Jeżeli  Oddziałom T ow a­
rzy s tw a  uda  się skłonić p rzew ażną  większość tych, k tó ­
rz y  dotąd  u p raw ia l i  bu rak i  dla T łum acza i Ł użan .  by 
od tąd  dostarczali 
swego p roduk tu  

ty lko  cukrow ni w 
Źuczce, to nietyl- 
ko oddadzą sp ra ­
wie em ancypacyi 
ekonomicznej n a ­
szego przemysłu 
z pod obcego uci­
sku w ielką usługę, 
lecz także zape­
w nią  postępowe­

m u ro ln ic tw u 
trw alszą  i lepszą 
przyszłość.

W  tern silnem 
prześ wiadczeniu 

zw raca się Komi­
te t  c. k. galicy jsk iego  T ow arzystw a gospodarskiego do 
Szanownej R a d y  z prośbą, by w k ie ru n k u  wyżej o z n a ­
czonym  zechciała j a k  na jrych le j  w drożyć energiczną 
akcyę  m iędzy cz łonkam i i wogóle w kołach  rolniczych, 
oraz postępy  je j  i re z u l ta ty  podaw ać ciągle do naszej 
wiadomości.

K om itet ck. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

Czy uprawiać okopowizny na na wozie stajennym?

W  płodozm ianie daw nie jszych  system ów gospo­
darsk ich  figurow ały  okopowizny zawsze n a  silnym  obor­
niku. W  ten  sposób, p rzy  równoczesnej więcej s ta rannej  
up raw ie  roli. pop raw io ro  fizykalne i chemiczne własności 
g leby i podniesiono w nas tęps tw ie  plon ziem niaków  
z m orga w ciągu osta tn ich  3 dziesiątek la t  z 50 m. cetn. 
n a  150, a więc w trójnasób.

Później atoli 
chemicy w labo- 
ra to ry ach  fab ry k  
cukru  i sp iry tusu  

stwierdzili, że 
większa ilość azo­
t u  nagrom adzone­
go w glebie przez 
silne nawożenie 
obornikiem obniża 
°/0 skrobi w zie­
m niakach  i u t r u ­
dn ia  dalej ferm en- 
tacy ę  w gorzelni, 
a p rzy  burakach 

cukr. powoduje 
zmniejszanie się 
procentu  sk ład n i­
ków cukrowych, a 
zwiększenie się nie 
cukrowych, opó­

źnia  dalej rozwój 
wegetacyi, tak  że t a  ostatnia, jeszcze w połowie paździer­
n ika  nie je s t  ukończona, k iedyto  burak ju ż  powinien 
być w ykopany  ~już to z obaw y przed słotami, m rozam i, 
ju ż  to z innych  powodów ekonomicznej n a tu ry  — sok 
zaś z n iezupełn ie  dojrzałych buraków  „burzy się- 
i u t ru d n ia  fabrykacyę.

To d ic tum  chem ików  wywołało swego czasu ch w i­
lowo zupełny  p rzew ró t  w  płodozmianie gospodarstw  go- 
spodarczo-przem ysłowych, i tak  np. przed dw udziestu - 
k ilku  la ty , j a k  mi wiadomo, — akcyonaryusze  z K o lo ­
nii, k tó rzy  w obwodzie S tan is ław ow skim  posiadali z n a ­
czne m a ją tk i  ziemskie i dzisiejszą fab ry k ę  ch rop ińską  
w Tłum aczu, zabran iali  sw ym  oficyalistom pod ’g roźbą

Do felj.: „W rażenia z Danii'

w ygodnem , po bliższem jed n ak  w ejrzen iu  w spraw ę m u ­
sim y mu przyznać  wielkie zalety . Oszczędność ściółki 
zn aczn a ;  ściele się bowiem ty lk o  2/g długości s tanow i 
ska  słomą i tę  rzadko  kiedy zm ieniają ,  w rynsz tok  sy ­
pie się torf. P rzy  t a k  małej ilości ściółki stanowisko 
jes t  zawsze suche i czyste, k row a leży ty lko  na p od­
w yższonej jeg o  części, której zanieczyścić nie je s t  w  s ta ­
nie, nie d o ty k a jąc  rynsz toku . To położenie u h  tw ia ją  je j 
n izkie  żłoby, ponad  k tó rem i zwierzę w s ta jąc  może łeb 
w yciągnąć, n ie  zmuszone się cofać j a k  od naszych  w y ­
sokich  żłobów. U suw anie  naw ozu je s t  tu  bardzo u ła ­
tw io n e  i odbyw a się w dużych  oborach szuflą, podobną 
do t. z. am erykańskich , zastosow aną do w y m ia ru  ry n ­
sztoka, — do szufli n ieraz konia zaprzęgają  i robota 
idzie nader szybko. In w e n ta rz e  bardzo p rz y z w o i te : cugi 
p iękne, ale c iekaw szy  dochodowy in w en ta rz  ; a to  wcale 
pokaźna  c y f r a : 180 krów, 80 młodzieży, 24 koni, spora 
s tadn ina ,  wreszcie ch lew nia  z 20 loch.

Bydło wszystko czerwonej duńskiej ra sy  bardzo 
piękne. Młodzież — ja łów ki,  bo byków tu  nie chowają, 
w  dużych g rom adach  pasie się na  trw ałych , bardzo s ta ­
ra n n ie  u trz y m a n y c h  i s ta le  zasilanych pastew nikach  
ogrodzonych, w łaściw ie po lanach  wśród pięknego buko­
wego lasu, gdzie pozostaje całe la to  dniem i nocą do

twardej jesieni. W y g ląd  ja łów eczek  różnego w ieku  w od­
dzielnych s tadach  ładnie w yrośnię tych , wesołych, b a r ­
dzo dodatn ie  robi w rażenie.

K row y  na pastw isku, mięszance koniczyny z t r a ­
wami, uw iązane  w dwa szeregi na  dw u krańcach  d u ­
żego szlaku, o ryg inalne  robią wrażenie. J a k  strzelcy 
w  ty ra l ie rk ę  rozrzucone n a  fa lis tem  polu, nieznacznie 
zbliża ją  się do siebie. Ten sposób pasienia  p rzy  kółku 
(tudern), p ra k ty k o w an y  najw ięcej w Danii, m a wiele 
zalet. D obre pastw isko  ty m  sposobem stanowczo lepiej 
się w yzyskuje ,  bo bydlę wszystko  z pod nóg w okręgu  
swoim m usi w pierw  wyjeść , zan im  go przeprow adzą 
dalej — nic nie s tra tu je ,  nie przebiera , nie obrzydza 
sobie. Z daw ałoby  się, że z przestaw ianiem  kołków 
i całą m an ipu lacyą  m usi być sporo roboty, że ten  spo­
sób może ty lko  stosować się da dla drobnych stad. Otóż 
wobec tego, że bydło  pozostaje  tu  dzień i noc na  p a ­
s tw isku i schodzi z niego dopiero, gd y  n a  inne pole^lub 
na  zimowe leże zejść ma, robota najuc iąż liw sza  --  p rze ­
prow adzenie  i uw iązan ie  całego s tada, odbyw a się bar­
dzo rzadko. Stałe zaś p rzesuw anie  kołków — żelazne, 
ja k b y  długie  zęby do bron, na  d ługość łańcucha  t. j. 
około 5 m. odbyw a się parę  razy  dziennie, zależnie od 
w zrostu i zaw artości paszy. Tę czynność za ła tw ia  tu
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u tra ty  posady up raw y  buraków  cukr. na  naw ozie s ta ­
jen n y m ; podobnie i co do kartofli w ahano się przez j a ­
kiś czas, czy robić żądane ustępstw o dla p rzem ysłu  go­
rzeln ianego i z a d aw ah raó  się m niejszym  plonem  ziem ­
niaków, czy upraw iać dalej kartofle na  oborniku, a za­
tem zachow ać status quo an te ; bo skonstatow ano w net 
że upraw a okopow izny bez naw ozu sta jennego  zm niej­
sza ren tę  z ziemi.

W  te j dilem ie żądań  przem ysłow ców  i ro ln ików  
p rzyszła  chem ia ro ln icza  niebawem  w pomoc tym  o s ta t ­
nim , m ianow icie d ługoletn ie badan ia w ykazały , że 
w praw dzie w yż przytoczone tw ierdzen ia  chem ików  co 
do ujem nego działan ia  nazow u stajennego na skład 
zw iązków b u rak a  cukrow ego są uzasadnione, że jed n ak  
ty m  u jem nym  wpływom  obornika m ożna p rzeciw dzia­
łać  przez rów noczesne użycie sup erfo sfa tu  ; fo sfa ty  b o ­
wiem zachow ują się w sku tkach  sw ych w prost d ia­
m etra ln ie  do azotanów , gdyż p rzy sp iesza ją  do jrzew a 
nie odnośnych roślin  i w p ływ ają  zarazem  dodatnio  na  
jakość plonu, p a ra liżu ją  zatem  u jem ne pod ty m  w z g lę ­
dem  działan ie  naw ozu stajennego .

A gdy dalej Dr.
L ieb sch e r, profesor 
w Jen ie , udow odnił, 
że na jw yższy  plon 
z j ednostk i p rzes trze ­
n i da ły  b u rak i cukr. 
n a  o b o rn ik u , obni­
żaj ac zaw artość cu­
k ru  ty lko  o O-2_°/0, 
przyczem  jed n ak  j a ­
kość buraków  jak o  
m ate ry a łu  fab ry czn e­
go z powodu rów no­
czesnego użyc ia  su­
p erfosfa tu  p rzy  u p ra ­
wie nic nie uc ierp ia­

ła , zgodzono się na  zachodzie n a  u p raw ę buraków  cu ­
krow ych n a  oborn iku .

W  C zechach i Saksonii, k tó ry ch  stosunk i ekono­
m iczne z dłuższego tam że p o by tu  są mi dobrze znane,

! i k tórych  gospodarstw o może nam  pod niejed-
I nym  względem  służyć ja k o  wzór, najczęściej zastoso­

w any  płodozm ian je s t  n astęp u jący : b u rak i na  silnym  
j  naw ozie s ta jen n y m , jęczm ień  z koniczem  i konicz ; w tern  

zm ianow aniu  oczyw ista  je s t  rzecz, że obornik może być 
w yłącznie u ży ty  na buraki, bo przecież pod jęczm ień  
przeznaczony d la  brow arów  nie da  go żaden rozsądny 
gospodarz.

W arunk iem  je d n a k  dobrej upraw y, a w zględnie 
użycia naw ozu zw ierzęcego pod b u rak i, bez u jem nych  
chem icznych w pływ ów  tegoż n a  fab ry k acy ę  cu k ru  je s t ,  
ażeby obornik  w cześnie w je s ien i p rzyorać , aby  dalej 
tenże  b y ł dobrze p rzegn iły , pochodził od starszego  in ­
w entarza , nie zaś w yłącznie od m łodzieży, i ażeby 
z w iosną rów nocześnie z nasien iem  b u rak a  w ysiano 
i superfosfat.

Podczas mej b y ­
tn o śc i w H alle  nad  
S alą m iałem  sposo­
bność p rzekonać się, 
ja k  dodatn io  działa 
w apno n a  ilość i j a ­
kość b u rak a  p rzy  ró- 
w noczesnem  n aw ie ­
zien iu  obornikiem .

Dr. H o llru n g , 
p rofesor tam te j szej 
akadem ii ro ln iczej, 
w ychodzi n a  po d sta­
wie w ielo letn ich  o- 
dnośnych dośw iad­
czeń z bardzo s łu ­
sznego z resz tą  założe-

Do felj.: „W rażenia z Danii'

dla 180 sz tuk  jed en  człow iek. W ięk szą  tru d n o ść  s ta -  j  

now i pojenie, — tu  ju ż  wodę trz e b a  dow ieść i z cebra 
krow y poić; do tego  u ży ty ch  je s t  tu  dwóch ludzi i p a ra  
koni.

Dój odbyw a się 3 razy  dziennie, na pole p rz y je ż ­
d ża ją  w ózki z bańkam i na  m leko  i dojenie odbyw a się 
nader szybko, pomimo, że na  je d n ą  dójkę lub  dojacza
d a ją  15 20 krów .

D la ochrony byd ła od m uch w czasie skw aru , ja k  
rów nież od chłodu w czasie ch łodnych  w iosennych lub 
jesiennych  nocy — ok ry w ają  je  p łach tam i z grubego 
płó tna.

P rzy g ląd a jąc  się tem u  sposobowi pasien ia , k tó ry  
n iew ątp liw ie  w w ielu  razach  i u nas stosow ać by się dał 
z korzyścią, m im ow oli p rzy ch o d zi na  m yśl, co to  za po­
kusa dla naszego lu d k u  byłoby ty le  krów , p łach t, ł a ń ­
cuchów, kołków, bez stróża  n a  polu  pozostaw ionych  -  
w szak to  w szystko zydek by k u p ił .

Tam  w idocznie tego  n iebezp ieczeństw a n ie ma. P an  
czy u b o g i  jed n ej k row y w łaścic iel bez strach u  zostaw ia 
n a  polu sw ą w łasność i p rzez m yśl n ikom u n ie p rz e j­
dzie, by ta  zg inąć  m ogła. P o n iew aż  p rzy  ko łku  b u jn e  
pastw isko, m ieszanka z kon iczyn  i traw  n ie raz  pew nie 
dużo ekonom iczniej w yzyskać się da. T u  bydło n ic  nie 
s tra tu je  i n ieprzeb iera jąe  w yje n a  czysto.

Zim owe u trzy m an ie  in w en ta rza  bardzo  dobre, 
szczególniej na  zaznaczenie z a s łu g u je  dostosow anie ży ­
w ienia do w ydajnośc i zw ierzęcia. Pew ną paszę  u w aża

się za zasadniczą , k tó rą  w szystk ie  zw ie rzę ta  d o sta ją , za  
co obow iązane dać — pew ne m in im um  m leka, — po­
tem  za każdy  1 f. m leka więcej k row a d o sta je  ekw iw a­
len t dodatku  w paszy treśc iw ej, pow iększany  dotąd , 
dopóki k row a m lekiem  opłacić  ten  dodatek  je s t  w s ta ­
nie. Po udo jach  próbnych w yp isu je  się dla każdej sztuki 
na  tab licy  ilość dodać się m ającej k a rm y  — t. j . tę , 
na ja k ą  krow a zasłuży ła .

M leczność bardzo dobra, p rzec ię tn a  za rok u b ieg ły  
3250 litró w  m leka średnio 3,3% tłu szczu  zaw iera . P o - 
jedyńcze  sz tu k i d a ją  do 5000 kg. m leka.

Sporą ru b ry k ę  dochodow ą stan o w i tu  chlew nia, 
k tó ra  konsum uje g łów nie m asy od tłuszczonego  m leka; 
część p rosią t sp rzedaje się do chow u w w ieku  6 ty g o ­
dni, resz ta  liczy  się, że idzie na  rzeź jak o  % roczne 
sztuki.

D la u zu p e łn ien ia  obrazu  B reg en tv o d  podaję  pło­
dozm ian tu te jsz y  :

1. B u rak i, 20 f. oborn ika, 100 kg. superf., 50 k g . 
sa le try .

2. Jęczm ień .
3. Żyto, 100 kg. sup , 40 kg . sa le try .
4. Owies, obornik 10 f., 100 kg. superf.
5 — 6 K oniczyna.
7. Owies.

Stanisław  Cłianiewski.
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n ia  dowodząc, że n a jn a tu ra ln ie jszem  naw iezieniem  pod | 
b u rak i je s t,  jeź li zw racam y glebie to, co zab ra ły  b u ra k i  | 
A żeby to  osiągnąć pow inniśm y liście bu raczane i w ytłoki 
spaść inw entarzem , ażeby chem iczne zw iązki tychże 
znów z obornikiem  glebie zw rócić, a m inera lne  sk ład ­
niki uzupełn ić  przez rów noczesne użycie szlam u defe­
kacy jnego , lub  w b rak u  tegoż p rzy n ajm n ie j w apna 
zw ykłego, k tó rego  ko rzystne  m echaniczne i chem iczne 
działan ie  nie ulega dziś ju ż  żadnej w ątpliw ością

I  ta k  dziś za  zgodą odnośnych fab rykan tów , ta k  
n a  zachodzie ja k  i u nas. w d y s try k tach  cukrow ni 
P rzew orsk iej i O hropińskiej n p ra w ia ją  b u rak i cukr. 
p rzew ażn ie w zw yż podany  sposób, osiągając przez to 
do 200 korców przec ię tn ie  z m orga.

N ie przeczę jednak , że z bardzo dobrym  w ynikiem
m o ż n a  upraw iać b u rak i cukrow e i na  zielonym  naw ozie 
p rzy  rów noczesnem  zastosow aniu  naw ozów  sztucznych , 
ale w ty m  k ie ru n k u  m ożna dobre re z u lta ty  osiągnąć 
ty lk o  w praw dziw ie postępow ych g o sp o d ars tw ach ; prze­
c ię tn y  nasz g a licy jsk i ro ln ik  pow inien b u rak i cukr. 
u p raw iać  na  silnym  oborniku.

Co się ty czy  b u ra k a  pastew nego to  liczne do­
św iadczenia stw ierdziły , że b u rak  najlep ie j u d a je  się na 
ro lach  silnie obornikiem  znaw ożonych p rzy  rów nocze­
snem  użyciu i naw ozów  pom ocniczych; w 2 polu po n a ­
wozie d a je  ju ż  zbiór m niej obfity.

Podczas mej by tności w okolicach D rezna uzy­
skano  w m a ją tk u  O b erw arth a  na  silnym  naw ozie s ta ­
jen n y m  przy  w spó łdzia łan iu  naw ozow  sztucznych  z je d ­
nego h a  bajecznie w ysoki plon 1000 q.

P rzechodząc w reszcie do ziem niaków , n ie przeczę, 
że s ta je n n y  naw óz w yw iera  u jem n y  w pływ  n a  przebieg  
fe rm en tacy i w gorzeln i i obniża tro ch ę  °/o skrobi.

B ieżącego roku  m ają  u m nie kartofle na łan ach  
bez oborn ika o 0 '5%  więcej skrobi, ja k  z pól naw iezio­
nych , ale za to  zbiór z o s ta tn ich  je s t  dw a razy  w ięk­
szy  ja k  z p ierw szych ; wobec ta k  znacznej różnicy  
w 'p lo n a c h  je s t  kw estyą , czy je s t  ekonom icznie ro b ić ' 
ustępstw o  d la gorzeln i przez u p raw ę ziem niaków  d o ­
piero w 2, 3 lub 4 polu.

Z iem niak i ocibierają z g leby  przedew szystkiem  po­
ta s  i azot. N a g lebach  p iaszczystych  w Niem czech, 
ubogich z n a tu ry  w zapasy  potasow e, koniecznem  je s t  
zw ro t potasu glebie p rzez naw iezien ie kain item , względ^ 
n ie  k arn a litem . N asze role są pod tym  w zględem  prze­
cię tn ie  lepiej w yposażone ju ż  z n a tu ry^  u  nas zatem  
naw iezien ie  po tasow ym i solam i je s t  rzadziej zastosow ane.

Oo się ty czy  u zu p e łn ien ia  braków  azo tu  w zap a­
sach pokarm ow ych w glebie przez naw óz sta jen n y  
w zględnie odpow iednie naw ozy  sztuczne, to  zdan ia  ta k  
teo re ty k ó w  ja k  i p rak ty k ó w  są w tym  k ie ru n k u  od­
m ienne. . . .

Pod k a rto fle  p rzeznaczone n a  kuchn ię n ie pow inno 
się  bezpośrednio daw ać naw ozow  azotow ych an i we 
form ie obornika, an i też  odn. naw ozow  sztucznych.

Oo się ty czy  ziem niaków , jak o  m ateryałów  do go ­
rzeln i, to  w brew  poglądom  chem ików  dajem y  pod nie 
najczęście j obornik, i m ojem  zdaniem  zupełn ie słusznie, 
bo w y d a tn ie jszy  plon zaw sze zrów now aży u jem ne jego  
dzia łan ie  pod w zględem  chem icznym .

W n o ta tk a c h  m oich o u p raw ie  ziem niaków  z cza­
sów  studyów  w akadem ii ro ln iczej w N iem czech z n a j­
du je  się u stęp  n a s tę p u ją c y : naw iezien ie silnym  oborni­
kiem  pod kartofle n ie je s t  koniecznem  w Saksonii, gdzie 
w sk u tek  w iekowej in tenzyw nej u p raw y  roli, p rzy  dosta- 
tecznem  naw ożeniu  poi naw ozam i s ta jen n y m i i u z u ­
p e łn ia jący m i, sk ład  ro li dziś je s t  ju ż  p raw ie  ogrodowy, 
ziem ia p raw ie  kom postow a w najlepszem  znaczeniu 
słowa; inaczej jed n ak  w Głalicyi, gdzie bardzo często 
silnym  obornikiem  sku teczn ie  m ożna podnieść chem iczne 
i fizykalne w łasności gleby, a silne gno jen ie  pola ziem ­
n iak i przecież na jlep ie j w y n a g ra d z a ją “.

U p ra w ia ją  w praw dzie  bardzo  często ta k  b u rak i 
j a k  i z iem niaki dopiero w 2 lub  n aw e t 3 polu, dodając 
w ted y  pod b u rak i sz tuczne n aw ozy  fosforowe i azotowe.

System  ten  m a bez kw esty i tak że  i za lety , ale 
u jem ne jego  s tro n y  są: ażeby podnieść korzystn ie  fizy­
ka ln e  dz ia łan ie  g leby na rozwój w egetacyi, po trzeba 
w płodozm ianie, gdzie obornik  przychodzi np. w 6, 7 
lub 8 roku, siln ie pola naw ozić. Silnie zaś j ola naw ożąc 
np. pod pszenicę jak o  p rzedp lon  buraków  i z iem nia­
ków, bez lów noczesnego u ży c ia  naw ozów  fosfatow ych 
n a rażam y  pszenicę, szczególnie p rzy  naszym  zw ykłym  
gęstym  siewie, na n iechybne w ylęganie, co bezprzecz- 
nie w pływ a u jem nie na  jak o ść  a naw et ilość z iarna , 
a u tru d n ia  p rzy tem  i zbiór.

N aw ożąc zaś słabo pod pszenicę, nie dostarczam y 
glebie po trzebnych  składników  pokarm ow ych dla p ło ­
dów, k tó re przychodzą potem  w najdalszych  polach.

Oprócz tego w yw ozim y z obornikiem , zw ykłym  
p rzy  b rak u  racy cn a ln ie  u rządzonych  gno jarń , n a jcz ę ­
ściej m iliony  na jro zm aitszy ch  chw astów , k tóre przy  
up raw ie  buraków  i ziem niaków  na g n o ju  ła tw ie j m o­
żem y zniszczyć ja k  w pszenicy; i to  przem aw ia za 
u p ra w ą  okopow izny na oborniku. Z resztą  i pod ty m  
w zględem  pola dośw iadczalne najlep ie j ro zw iązu ją  n a­
suw ające się często w ątpliw ości.

Nowosiółki w listopadzie
Józ. Jan Neuman.

Wystawa przemysłu fermentacyjnego 
w e Wiedniu.

K om ite t Tow. gosp. rozesłał do w szystk ich  w k ra ­
ju  w łaścicieli gorzelń  n as tęp u jącą  odezwę:

P odpisany  K o m ite t w ykonaw czy dla udzia łu  * 
w schodniej G-alicyi w w ystaw ie m iędzynarodow ej p rze ­
m ysłu  fe rm en tacy jnego  w W iedniu  w r. 1904, zap rasza  
n in iejszem  W -nego P an a  do wzięcia osobistego w tej 
w ystaw ie  udziału . N a następ u jące  ob jek ta  w ystaw ow e 
ja k :  sp iry tu s  gorzelniany, ziem niaki, słód, jęczm ień, 
p lany , fotografie i grafikony, szczególny k ładzie  się 
nacisk. W ystaw a m a unaocznić obrazowo w ielkość p rze­
m ysłu  ro lnego i gorzeln ianego  naszego k ra ju , będzie 
m ieć w ielkie znaczenie d la G alicyi zw łaszcza, że inne 
k ra je  au s try ack ie  i inne p ań stw a  zapow iedziały  silny  
udział. P rzedstaw ien ie  naszego przem ysłu gorzelnianego 
w porów naniu  z tak im że in n y ch  k ra jó w  je s t  celem  w y­
s taw y ; n ie w olno się przeto  od n iej uchy lać  producen­
tom  sp iry tusu , a im więcej jed n o stek  p rzy stąp i do n ie j, 
tern lep iej cel będzie osiągniętym .

K o m ite ty  T ow arzystw  ro ln iczych, k rakow skiego 
i lwowskiego, i K om itet w ielki ogólno-galicy jsk i dla 
sp raw  w ystaw y na posiedzeniach z dn ia  2., 9., 24. i 31. 
p aźd ziern ik a  b. r. uchw alił u jąć  w swe ręce całość pro- 
d ukcy i gorzeln ianej ro lnej i do dyspozycyi poszczegól­
n y ch  w ystaw ców  oddać po trzebne naczyn ia  (flaszki, 
słoje) i w oreczki z e ty k ie tam i d la zachow ania  jed n o li­
tości g rupy .

W razie  w zięcia udzia łu  prosim y W g o P an a zgłoszenie 
n adesłać  do K om itetu w ystaw ow ego n a  ręce sek re ta rza  
p. F e lik sa  Skrochow skiego we L w ow ie ulica K arola 
Ludw ika 1. 8. do 15. lis to p ad a  b. r. Po nade jśc iu  w szy­
stk ich  zgłoszeń n astąp i zbiorow e zgłoszenie udziału  p ro ­
ducentów  sp iry tu su  w K om itecie w iedeńskim .

N a pokrycie kosztów  urządzenia tak ie j ko lłek ty - 
w nej w ystaw y  producentów  sp iry tu su  prosim y W ie l­
m ożnego P an a  — w m yśl u chw ały  K o m ite tu  w yko­
naw czego — o n a d e s ł a n i e  k w o t y  n a j m n i e j  
1 0  k o r o n ,  w przekonaniu  słusznem , że d robna ta  kw o­
ta  nie obciąży jed n o stek  w spó łudział w w ystaw ie  b io­
rących  a p rzy czy n i się do um ożliw ienia okazan ia n a ­
szej p rodukcy i rolnej i gorzeln ianej wobec św ia ta  cy­
w ilizow anego w św ietle należy tem .

W raz ie  naw et g dyby  W ielm ożny P an  z powodów 
przez nas przew idzieć się nie dających  nie m ógł w ziąć 
udziału  w te j w ystaw ie , prosim y przecież w m yśl
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uchw ały obydwóch K om itetów  galicyjsk ich  z dnia 24. 
października b. r., o przysłanie powyższej kwoty, a to 
z uwagi, że w ystaw a nasza w płynie na rozwoj tech­
niczny i kupiecki naszego przemysłu, jest więc ze wszech- 
miar tego poparcia god ną; z drugiej strony powyższa  
m ała kwota od pojedynczych producentów uproszona 
tylko wówczas na urządzenie takiej w ystaw y w ystar­
czy, jeżeli się żaden z panów producentów nie uchyli 
od jej złożenia. ,

Za Sekcyę wschodnio-gaUe. Komitetu dla wystawy 
wiedeńskiej.

P re z e s : Sekre tarz  :
Dr. W. Kozłowski. F . Skrochowski.

W edług doniesienia pism wiedeńskich c. k. m ini­
sterstwo finansów wyda już w najbliższym  czasie roz­
porządzenie wprowadzające inny, tań szy  sposób dena­
turowania spirytusu i znoszące taksę kontrolną za de­
naturowanie. Zm niejszy to cenę spirytusu denaturowa­
nego o jakie 5 K. na HI. i wzmoże oczywiście zużycie  
spirytusu do celów przem ysłowych. W obec tego m iędzy­
narodowa w ystaw a spirytusowa w r. 1904 nabiera tern 
większego praktycznego interesu. (Red.)

O G Ł O SZ E N IE .
Oddział handlowy Komitetu c. k. galic. T ow arzy­

stwa gospodarskiego we Lwowie przyjm uje zam ówienia  
na otręby i mąkę czerwoną czyli podłożńicę jako kar­
mę dla bydła.

Rozszerzając działalność handlową na pośredni­
ctwo w zakupnie i sprzedaży nasion roślin pastew nych  
jako to : koniczyn, traw, buraków, grochu drobnego,
w yki, końskiego zębu, kukurydzy p ignoletto, łubinu  
i  t  d. upraszam y dotyczących producentów o nadsyła­
nie opróbkowanych ofert z podaniem ostatecznych cen. 
Zadaniem naszem będzie dostarczać nasiona dobrze oczy­
szczone, od szkodliwych chw astów  wolne i posiadające 
odpowiednią siłę kiełkowania.

Z  Komitetu c. k. galic. Toivarzystiva gosp.

SPRAWY TOWARZYSTWA.

X III. Posiedzenie Komitetu c. k. Tow . gosp. gal.,
odbyło się dnia 21. lis topada 19 03  r pod przew odnictwem dr. 
Kozłowskiego W łod z im ie rza .  Obecni pp. Br unicki Ju l ja n ,  F ro m -  
m el Ju i jusz ,  dr.  Lisowiecki M aryan, ks. L ubom irsk i Andrzej,  
Pom orsk i Józef, dr.  P ay g e r t  Kornel, Schnell  Oskar, dr.  S k a ł-  
kowski Tadeusz, T u rnau  Je rzy ,  Tyniecki W ła d y s ła w ,  W ies io ­
łow ski Adolf — pp. ks. W ładys ław  S apieha , ks. Czartoryski, nr. 
Szeptycki, dr. Krzysztofowicz i dr. K ra ińsk i usprawiedliwili 
swoją nieobecność.

Prezes K o z ł o w s k i  otwierając posiedzenie powstawszy 
w  następujące przemówił słowa : »S tra ty ,  jak ie  Towarzystwo n a ­
sze w "ostatnich czasach ponosi przez śm ierć najdzielniejszych 
członków swoich, są rzeczywiście nie do zastąpienia . I  znowu 
u b y ł  nam  ten, który nas zasilał m ą d rą  radą ,  krzepił poczciwem 
sercem i dzielił  z nam i prace Komitetu , zabrak ło  nam  K a z i ­
m i e r z a  W i k t o r a !  Z Towarzystwem gospodarskiem od ła t 
najmłodszych związany, p rzy lgną ł do niego ca łą  duszą, hojną 
rę k ą  szafując dary wszelakie, to też wiele n am  dał, ale i wiele 
n a m  jeszcze od niego przyjść mogło . On to ponosił co roku 
t ru d y  i koszt wyjazdu do Szw ajcaryi po bydło  rozpłodowe ; j e ­
żeli wypadło -przeprowadzić ja k ą ś  kosztowniejszą próbę gospo­
darczą, to odbyw ała się zwykle w  Z a r s z y n ie : na ostatniem 

jeszcze naszem posiedzeniu, gdy n ik t  n iem iał ochoty wyjazdu na  na­
rad ę  do K rakow a w sprawie w ystawy gorzelnianej — on chętnie 
obowiązek ten przyjął i  spe łn ił  go sumiennie. To też wielka bo- 

. leśó rozpiera  serce, gdy tak  krajowi i rodzinie potrzebny czło­

wiek przedwcześnie schodzi z tego świata. Postać  to b y ła  p rz y -  
tem  niesłychanie  szlachetna, pozbawiona miłości własnej, żyjąca 
tylko poświęceniem i spełnianiem  obowiązków. Złożyłem już  
imieniem Komitetu rodzinie śp. W ik to r a  w yrazy  w spółczucia ,  
a  słów tych parę,  k tó rych  Panow ie powstawszy słuchacie, zapi­
sanych w protokole świadczyć będzie o żalu naszym za tak  
ogólnie szanow anym kolegą i członkiem K omitetu*.

P rezes w ezw ał następnie sek re ta rza  do odczytania  p ro to ­
ko łu  z ostatniego posiedzenia Komitetu w dniu  3. października  
br.  i protokół ten  przyjęto z m ałą  poprawką B ar .  Brunickiego, 
tyczącą się us tępu  sp raw ozdan ia  komisyi handlowej,  że i n a ­
siona roślin pastewnych sprowadzone przez T owarzystw o nasze 
będzie m ó g ł Oddział S tryjsko-Źydaczowski wszystkim członkom 
Towarzystw a detaiłicznie sprzedawać.

P rzechodząc do działa lności P rezydyum  i Komitetu w u b ie ­
g łym  miesiącu, zdał P rzew odniczący sprawę z rezultatów, jak ie  
osiągnęły s ta ran ia  K om ite tu  naszego co do uzy skan ia  w yższych 
s u b w e n c y i  o d  S e j m u  na poszczególne cele gospodarstwa. 
Rezultaty  te uw ażać można ze w szech miar za  pomyślne, gdyż 
podwyższono te subwencye na  rok  bieżący o 11 .6 30  kor. n a  rok  
zaś 1904  o 4 1 .0 30  kor. w porównaniu do tej cyfry w  r. 1 90 2 ,  
a mianowicie S e jm  u ch w a l i ł  na  r. 1904  następujące pozyeye : 
na  szkołę ogrodniczą (W ólka  kap itańska)  . . . 3 .500  kor.

„ in te rn a t  p o d k o w a c z y ..........................................................  900  „
„ cele ogólne . . . .  . . . . . . .  8 .00 0  „
„ re fe ren ta  rolniczego    5 .000  „
„ w y s ta w y  konkursowe maszyn i narzędzi rolnicz. 1 .0 0 0  „
„ dz ia ł h and low y   1 .000  „
„ Czasopismo » Rolnik* . . . . . . . .  1 .000  „
„ podn-esienie chowu b yd ła  rogatego . . . .  5 .880  „
„ wystawy targow e b y d ła  rozpłodowego .. . . 1 .5 00  „
„ chów  koni roboczych   4 .0 0 0  .,
„ świnie .   8 .0 00
„ w ylęgarnię  ryb  w o p a r a c h   1 .250  „

R azem  4 1 .0 3 0  kor.

Również i innych  pokrew nych nam  Tow arzystw  wnioski 
subwencyjne znalaz ły  uw zględnien ie  w  Sejm ie  tegorocznym. 
Towarzystwo rolnicze krakow skie,  które w tych  sprawach z u p e ł­
nie zgodnie i so lidarnie  z nam i postępowało, otrzymało zw ię ­
kszenie subwencyi n a  rok bieżący o 662 0  kor. n a  rok zaś 19 04
0 1 9 .12 0  kor. Towarzystwo kółek rolniczych n a  rok bieżący 
,o 3 .000  kor, na  r. 19 0 4  o 7 .0 0 0  kor.,  Towarzystwo chowu dro­
biu o 2 .2 00  kor. S zko ła  gospodyń w  Albigowej o trzym ała  1 0 0 0  
kor. subwencyi, Z ak ład  produkcyi nasion t r a w  w W y so c k u  
1000  kor. N a  w ystaw ę gorze ln ianą  nasze Towarzystw o 10 0 0  
kor. N a  s typendya dla uczniów A kadem ii W eterynary i we 
Lwowie 150 0  kor. Towarzystwu Prośw ity  przyznano  4 0 0 0  kor. 
N a  zak ładan ie  spółek prelim inowano o 3 3 .971  kor. więcej. Sejm 
ponadto zobowiązał się w stawić do budżetu  w przysz łym  roku  
na  szkołę chm ielars tw a w  Staremsiole pewną kwotę, n a  premio­
wanie s łu g  1 0 0 0  kor, n a  w eterynarzy  i szczepienie tu berku liną
1 na podniesienie chowu koni i b y d ła  znaczniejszą kwotę, jeże li  
R z ą d  zdecyduje się również subwencye na powyższe cele odpo­
wiednio powiększyć. W tej mierze W yd z ia ł  krajowy wdroży 
pertrak tacy e  z ek. Rządem, a że m in is te r  K o e r b e r  dotrzym ując  
przyrzeczenia  dużo znaczniejsze k red y ta  na cele rolnicze w s ta ­
w ił  do budżetów mianowicie na  r .  1904  około 1 2 0 0 .0 0 0  m a być 
wstawionych do budżetu  rolnictwa n a  r. zaś 1 9 0 5  o 1 ,7 9 0 .1 6 9  
więcej, przeto Sejm da ł  n am  podstawę do s taw ian ia  wyższych 
żądań subwencyjnych.

Zestawiając z p re l im inarza  budżetu  na rok  1 9 0 4  rozda­
nego już  pos łom  w Radzie  państw a poszczególne cyfry in te resu jące  
nasze Towarzystwo, zobaczymy, że w Tytule 3. K u ltu ra  k ra ju  
w §. 1. Subw encye, mieszczą się pozyeye n as tęp u jące :

niż w r. 1903.
1. Szkoły  m leczars tw a a) zak ładanie  337 .0 00  więcej o 1 70 .0 00  K.

b) u trzym anie  1 7 6 .0 00  „ „ 9 .000  „
2. Środki ksz ta łcen ia  s typendya

koszta podróży 191 .00 0  „ „ 8 .000  „
3. N au k a  w ędrow na  2 21 .0 00  „ „ 1 .700  „
4. P op ie ran ie  Stowarzyszeń 4 5 0 .0 0 0  „ „ 1 6 9 .0 0 0  „
5. W y s ta w y  38 .000  n „ 1 5 .0 00  „
6. Melioraeye 1 ,1 57 .0 00  „ „ 1 1 5 .0 0 0  „
7 .  U p raw a  ro ś l in  5 7 2 .0 0 0  „ „ 143 .00 0  „
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8. Zalesienia, 394.000 „ „ 64.000 „
9. Chów bydła rogatego 600.000 ,. „ 116.000 „

10. Mleczarstwo 209.000 „ „ 62.000 „
11. Chów świń, owiec, drobiu, pszczół 281.000 ,. .. 86.' 00 „
12. Jedwabnictwo 29.000 „ „ 9.000 „
13. Uprawa połonin 68.000 „ „ 33.000 „
14. Przem ysł rolniczy 47.000 .. 800 „

Zatem w t.ym dziale prelim ino­
wano na rok 1904 więcej o 791.000 K.

Zaś w tyt. 7. państwowy chów koni, widzimy cyfry na­
stępujące :

niż w r. 1903.
1. S tadniny rządowe zwyczajne

882.800 nadzw. 8.500 więcej o 35.500 kor.
2. Zakłady ogierów rządowych

2,446.980 nadzw. 48 .110  więcej o 168.040 kor.
3. Źrebięoarnie 124.000 (—  10.400) „
4. Uzupełnienie uiater.yału rozpłodowego

600.000 więcej o 50.000 kor.
5. Inne wymogi chowu koni

332.000 więcej o 46.5Ó0 kor.

Razem w tym dziale podniesiono kredyty o 289 .640  kor. 
Czyli razem w obu tytu łach o 1.080.640 kor. na przeciw 

tych kredytów w r. 1903.
W łaśnie pracuje teraz Prezes nad memoryałem do K oła pol­

skiego w spraw ie naszych wniosków subwencyjnych na rok 
przyszły i w ogóle w spraw ie wydatniejszego popierania przez 
Rząd poszczególnych działów naszego gospodarstwa. Memor.yał 
ten" w odpisie przesłany będzie również Excellencyi P ię ­
takowi.

Że żądania nasze w komisyi budżetowej a potem i .w S ej­
mie znalazły tak pomyślne' uwzględnienie, zawdzięezyć mamy 
staraniom pp. posłów hr. Tarnowskiego Zdzisława i Milewskiego, 
jakoteż referentom tych spraw w komisyi, ks. Andrzejowi Lubo­
mirskiemu i p. Schnellowi, którym niniejszem tak Prezes jak  
i Komitet serdeczne składa podziękowanie. Ze spraw  z rolnictwem 
styczność mających przytoczyć należy, że Sejm uchw alił ustawę 
o pośrednictwie pracy i chodzi tylko oto, żeby Radv powiatowe 
wprowadziły ją  ja k  najprędzej w życie. Na budowy wodne i rne- 
lioracye uchw alił Sejm również wyższe kredyta, a mianowicie :

na rok 1902 b y ł o ..................  1.559.203 kor.
zaś na rok 1903 uchwalono . . . i , 654.431 „
a na rok 1904 .....................................  1 ,850.199 „
Również sprawa rezolucyi dotyczących ułatwień i unorm ow a­

niu handlu nierogacizną została życzliwie przeprowadzoną. W tej 
sprawie jednak potrzebny jest jeszcze wyczerpujący memo- 
ryał do Rządu i prezes wypracuje go, gdy tylko zbierze potrze­
bne m ateryały. W  końcu zawiadamia Prezes, że uk ład  z p. dr. 
Janem  Pavgertem  co do objęcia obowiązków redaktora Czaso­
pisma »R olnik« jakoteż referatu statystycznego został już za­
w arty i na obecnem posiedzeniu Komitetowi do zatw ierdzenia 
przedłożony będzie. U kład z panem Rodakiewiczem dotąd nie 
zawarty, bo ze Lwowa wyjechał i Prezes dopiero tymi dniami 
dowiedział się o jego adresie.

P . Vivien podnosi, że jeżeli panowie przez prezesa w y­
mienieni zasłużyli się znacznie przy wyjednaniu w Sejmie w y­
datniejszych subwencyj dla naszego Towarzystwa, to głównie re­
zultat ten zawdzięczamy, żelaznej wytrwałości i niezmordowa­
nym zabiegom naszego Prezesa. — Obecni przez powstanie wy- 
rażaja Prezesowi podziękowanie.

(C. d. n.)

DROBNE WIADOMOŚCI.

Nowy sposób zakwaszania śmietany. W  Danji w edług 
„Nord. Mej. — Tidn. w niektórych mleczarniach wchodzi 
w użycie nowa metoda zakwaszania śmietany. S tosują ją  w ce­
lu nadania m asłu  silnego aromatu. Postępowanie jest następują­
ce ; pasteuryzowaną i oziębioną do 8 — 9°G śmietanę dzieli się na

dwie części. Jedną połowę bez dodawania zakwasu umieszcza się 
w lodowni w izbie do chłodzenia, d rugą zaś połowę ogrzewa 
się do 22°C, dodaje się 7°/0 zakwasu i pozostawia się w komo­
rze, w której wyrabia się masło. Po upływie 9 mniej więcej go­
dzin, więc o godz. 7— 8 wieczorem, śm ietana osiąga pożądany 
stopień kwasoty i wtedy wlewa się do niej zim ną, niezakwa- 
szoną śmietankę. Mieszanina ta pozostaje do następnego rana ; 
do tego czasu jest dostatecznie dojrzałą.

Metoda ta  stosowaną jest między innemi w mleczarni W e- 
delsborg ze znakomitym rezultatem. Ocena w ten sposób, wyro­
bionego m asła, w porównaniu z masłem ze śmietany zakwaszo­
nej w zwykły sposób, wykazuje wyższość wspomnianej metody. 
Dotychczas stosują ją  w niewielu mleczarniach, ponieważ jednak 
są to mleczarnie prowadzone wzorowo i przywiązują w ielką wagę 
do tego sposobu zakwaszania, pożądanem więc byłoby, aby 
i w naszych mleczarniach zaopatrzonych w pasteuryzatory przepro­
wadzono w tym kierunku próby.

(Jh .)

Wiadomości handlowe.

Z ie m io p ło d y .

L w ó w , 27. l is to p a d a  1903. P s z e n ic a  gotow a 8 '25 —S 50, n a  te rm in a  
7-80 do 8-20, ży to  go tow e 6:70— 6 9 0 , n a  te rm in a  6 4 0 — 6'6-5, ow ies 
obroozDy go tow y  5 '60 —5"80, n a  te rm in a  5-40—5-60 jęezm ien  pas tew n y  
5-15 - 5 ‘40, b row . 5-60— 6 '— rzep ak  9-25— 9\50, L n ia n k a  — .— .— . — 
g ro eh  p a s te w n y  6 .50— 6 75, do g o to w a n ia  7 5 0 —9’— , wvk-» 5 —— 5 25,
h re e z k a  •-------- • —, k u k u ru d za  no w a 6 2 5 —6'40  s ta ra  6 ‘5 0 — 6'80, bob ik
5-30,— 5*50) ch m ie l za  56 ! g- 1 7 5 —190, k o n ic z y n a  czerw o n a  now a 
53 -— 60 —, b ia ła  6 0 '— 7 5 - v — , szw edzka 4 5 '— 6 0 '— ty m o tk a  18*.— 2 1 '— 
sp iry tu s  p a r i t a s  T a rn o p o l gotow y 18 '35  -1 8 -6 5 , n a  t  rm in a  — • — ■— 
eiisk o n tv n g en  11-50— 12-— .

U spo so b ien ie  co do p sz e n ic y  i ż y ta  s ta le  d o b re , co do in n y c h  
p ro d u k tó w  n ie z m ie n n e .

Banie rolniczy ice Lwowie.

K r a k ó w , 24. l is to p a d a . (C e n n ik  z iem io p ło d ó w  w H a li  zbożo­
wej.) P sz e n ic a  b ia ła  9------- 9-25, ż ó łta  i c z e rw o n a  8-60— 9-— , żyto  d w o r­
sk ie  6-90— 7-50, ta rg o w e  0------- 0-— , jęc z m ie ń  n a  k ru p y  6-------- 6-25, n a
paszę  — '-------'— . o w e s  6 -20—6-50, h re e z k a  7-------- 7-50 k u k u ru d z a  7-—
do 7-20, c y n k a n ty n a  7 '4 0 — 7-70, g ro c h  zw yk 9 '------- 10-— , W ik .to ry a  11.—
— 12-—  b o b ik  6-80-— 17. w yka •---------- • , rzep ak  9 ’75— 10-75, m ak  25—
29, siem ię  kon o p n e  8 .8 0 —9-25, o trę b y  p szenne 4 ’20— 4-40, ży tn e  4-35—  
4-45, s ło m a ż y tn ia  d łu g a  2-40— 2'60 , siano  now e 3-60— 3-80, za 100 kg,

B u d a p e s z t ,  25. l is to p a d a . (G ie łd a  zbożow a). P sze n ica  n a  p a ź d z ie rn ik
 n a  k w iec ień  7 70 żyto n a  p a ź d z ie rn i<  •—, n a  k w iec ień  6-68, ow ies
n a  p a ź d z ie rn ik  0 -—, n a  kw iec ień  5.50, kukurudza, n a  m aj 5-50. 
rz e p a k  n a  s ie rp ie ń  11-80— 11-90.

S p i r y tu s .
W ie d e ń ,  25. l is to p a d a . S p iry tu s  k o n ty n g e n t, k o r. 43-20— 4 3 ’60.
P r a g a ,  24. l is to p a d a  U sp o so b ien ie  w e k sk o n ty n g e n c ie  siln e . D o­

w ozu b rak . Z a  e k sk o n ty g e n t z g o rz e lń  ro ln ic z y c h  p ła c ą  28 K , za  sp i­
ry tu s  k o n ty n g e n t. 41 K  od H I.

B y d ło  i t r z o d a .
W ie d e ń ,  23. l is to p a d a . N a  d z is ie jszy  ta rg  spędzono  b y d ła  rogatego  

p rzezn aczo n e g o  n a  rzeź , ogó łem  3369 sz tuk . W  tem  by ło  z G aliey i 
615 sz tuk , z B u k o w in y  10 sz tu k . S p ęd  b y ł  n ieco  s ła b szy  j a k  
w ty g o d n iu  p o p rzed n im , m im o to ceny  n ieco  n iższe. S p rz e d a w a n o : w ęg ie r­
skie  w oły  p r im a  po 74 do 78 kor. se c u n d a  po 64 do 73 kor. g a lic y jsk ie  
w oły  opasow e p r im a  7 6 —78, bydło  ch u d e  po 56 do 60 kor. B u h a je  p o d tu - 
ezone po 54 do 74 kor., k ro w y  po 54 do 60, kor., w szystko  licząc  za 
e e tn a r  m e try c z n y  żyw ej w agi.

W ie d e ń ,  10. l is to p a d a . N a  ta rg  n i e r o g a c i z n y  przyw ieziono  
ogó łem  9.222 sz tu k  św iń , m iędzy  te m i 4 .056 św iń  g a lic y jsk ic h . W sku tek  
s ła b eg o  dow ozu  ceny po sz ły  znow u w  górę. P ła c o n o  za  tu c z n e  św in ie  w ę­
g ie rsk ie  108 do 11Ó h., z a  g a lic y jsk ie  m łode św in ie  7 4 — 92 h., za  
1 k ilo g ra m  żyw ej w ag i.

K r a k ó w , 20. l is to p a d a . (M ie jsk a  c e n tra ln a  ta rg o w ic a  n a  b y d ło )  
S p ęd zo n o  n a  ta rg  s z tu k :  b y d ła  ro g a te g o  416, c-ieląt, ow iec i  kóz 324, 
n ie ro g a c iz n y  482. W oły  opasow e p ła c o n o  p o :  6 6 —68 k o r. b y d ło  n ie -
opasow e p o  kor., n ie ro g a e iz n ę  tu c z n ą  1 0 5 —124 kor. za je d e n
e e tn a r  m etr. żyw ej w agi. S p rzed an o  "dla m iejscow ej i oko licznej kon- 
su rncy i b y d ła  sz tu k  344, n a  e k sp o rt 72. T a rg  bardzo  ożyw io n y , 
w szystko  sp rzed an o .

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Prof. K azim ierz M iczyńshi.
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Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług 
inseratu w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika*

Poszukuję “ Toyo-
150 morgów. Oferty nadsyłać 

prosz-ę

JAN BROMILSKI
Lwów — (Grand Hotel).

,NTOW OŚĆ«
Przysmak Łapszyński gatunek 
„Chleba tyrolskiego11 (Tiroler- 
Brot, Bardzo smaczna, p ikan­
tn a  przekąska po wódce, b a r­
dzo rozpowszechniona . na 
w ystawie w  Brzeżanack od­
znaczona srebrnym  medalem.

Paczka 1 K. 80 h. 
Pasztet strasburski z gęsich 
wątróbek puszka funtow a 3 K.

z truflam i 4 K.
Bulion, odznaczony medalam i 
z dziczyzny, drobiu i zw ierzy­
ny, bardzo pożywny i hygie- 
niczny po 10, 12, 15 i 20 K. kilo. 
Koce na konie z owczej wełny 
w łasnej roboty nie do znisz­
czenia 6 m. obwodu 26 K. za 
parę DWÓR ŁAPSZYN p. 
Brzeżany. 265. 1—6

Jedyna sposobność
nabycia najlepszej wagi do 
oznaczenia skrobi w ziemnia­
kach system u R eim anna z na­
czyniem blaszanem  wykonanie 
całości solidne za cenę 44 K .  
z w ysyłką do stacy i kolejowej 
luh  pocztowej. W aleryan Wdo- 
wicki, m echanik Stacyi che­
miczno-rolniczej w Dublanach 
pod Lwowem. 4—5

E utynowany Rządca dóbr
> w sile wieku, z kaucyą. 

żonaty, energiczny, w ładający 
polskim i niemieckim języ ­
kiem, obznajom iony najdokła­
dniej ze sprężystą adm inistra- 
cyą, poszukuje posady lub 
dzierżawy z gotów ką do 50.000 
koron. Listy? pod A. W. poste 
restan te  Tarnów II. 261. 1—2

Zarząd dóbr Balice p. Medyka 
ma na sprzedaż buhajki rasy 
oldenburgskiej w rocznym 
wieku. 199 0—12

.-*ji Beczki
do gnojówki względnie wody

z podwójnie cynkowanej bla­
chy stalowej o pojemności 4 
do 25 hl. jakoteż odpowiednie 
da nich wozy polecenia godne 
W łaścicieli dóbr, m iast, gmin, 
straży  ogniowych, szpitali etc. 
z piecem do spalania cuchną­
cych gazów ; bardzo pra­
ktyczne pompy do zaw ie­
szania na beczki, którem i mo­
żna wygodnie i prędko beczki 
napełn iać: rozpryskiwacze 
do gnojówki z kutego żela­

za z gumową osadą poleca

J O Z E F  E L E M E N T
Specyalua fabryka beczek  do gnojów ki i wody

w I lr o b e tz -R n iu lii itz  w  C zechach .
Zdolni zastępcy za wysoką prowizyą poszukiwani.

m

(Sr

isF
i*
li
w?

Jtasienie sosnowe
z poręczeniem czystości i siły kiełkowania, sadzonki 
wzorowe roczne bardzo silne po 80 hl. za 1000 sztuk 
sprzedaje do uprawy wiosennej Zarząd dóbr May- 
dan B. Kolbuszowskiej poczta i telegraf w miejscu. 

262. 1- 20

jffiocarnia V
Inią i silnym kieratem, w do­
brym stan ie  je s t tanio do 
nabycia w Pawłowie p. Cho- 
łojów. 264. 1—5

C l / n f m m  żonaty z długole- ErYUllUlll tn ią p rak tyką  we 
w szystkich gałęziach gospo­
darstw a bardzo dobrze obe­
znany , poszukuje sam oistną 
posadę. Łaskaw e doniesienia 
proszę adresow ać: I. Then,
Tarnopol ul. Brodzka.

256. 2 - 3

Zarzad
gospodarski w Odnowie poszu­
kuje do kupna 100 q. jęczmienia 
czystego. Oferty łas> a.we przy­
syłać tamże o. p. Kulikó.r.

Zarząd dóbr W orochta
poczta Bełz ma do zbycia pię­
kne buhajki rasy Siementhal

po cenie um iarkowanej.
223

Z arząd dóbr w Boguchwale
sprzedaje cielęta czystej 

rasy  Oldenburgskiej.

Zarządca ekonomiczny
żonaty, bezdzietny, posia­

dający  study a rolnicze i dłuż­
szą p rak ty k ą  poszukuje posadę 
od" N ow ego' Roku. Prawdzie 
p. r. Tartaków. 259. 2—6

A A 7 o 1 t T w ęgierskie robo- 
W  U l j r  cze tanio  do naby­

cia 24 sztuk. Bliższa w iado­
mość Zarząd dóbr Kurowee 
p. Hłuboczek Wielki. 257. 2—2

Grudę
u bydła usuwa nieza­
wodnie skutkująca maść 
t, apteki i wyro­
bili specyalnych 
środków wetery­
naryjnych w Bur­
sztynie. Blaszanki y3 
kilowe w cenie po 3 K.

Liczne uznania 
i listy pochwalne!

«> ')»//■ i

Połączone fabryki wełniane > f?- liii 
rują obecnie przezemnie około 4000 |  
sztuk tak zwanych m

lllojskonjcli derek na konin g
po bajecznie niskiej cenie

tylko 2. zł. 20 ct. za sztukę 
a 4. zł. 20 ct. za parę

(6 par odsyła się franco)
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, jjj 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm., więc okry- Id 
wają całego konia, _ . . . .

Wyraźnie pisane obstalunki które załatwia się tylko za 
pobraniem poeztowem lub przy nadesłaniu z góry nalezytośei 
prosimy nadsyłać do

3teirter’a, 
domu komisowego połącz, fabryk derek 

w Wiedniu Taborstrasse 27
Za nieodpowiadająey życzeniu towar zobowiązuję się pie­

niądze otrzymane zwrócić.
Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: 

Gebauer, Noisternig w Mallinz, IVny prob. Bardiju w Lang, 
Rotter w Suchodoli, Lilyyy w Hammerwerk i t. d. 226

1

B i
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P ro jek tu jem y i w ykonujem y:

Ogrzewania eentralne, w en tylacje, 
wodociągi i kanalizacyę rurową, 
łaźnie, łazienki, wiercenie studzien 
i ustawianie pomp. Pralnie i su- 
sznie mechaniczne. Oświetlenie pa­
tentowe naftowem światłem  żarowem 
,ZKI€Z‘, (w miejscowościach nie 

posiadających gazowni)

Chylewski, JCruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro techniczne i zakład instalacyjny
w e  L w o w i e ,  u l .  K o p e r n i k a  1. I5A . II. p i ę t r o .

Przyjm uje zam owiei.ia na: 

Maszyny, kotły parowe, turbiny, 
Chłodnie mechaniczne, fabryki lodu, 
gorzelnie, fabryki drożdży, browary, 
tartaki, m łyny zwykłe i automaty­
czne, lokomobile i motory gazowe, 

benzynowe, spirytusowe ropne, 
szwedzkie i amerykańskie etc. ets.

Węgle kamienne z pierwszorzędnej ko ­
palni „ S a tu rn“ w Królestwie Polskiem 
6 5 7 ’T’ Kalori grube i kostkowe I. s. 
122 K. za 10.000 kg. loko Granica. 

Węgle kamienne krajowe z Sierszy, 
oraz najlepsze marki Oórno-Szlązkle

Koks. Węgle kowalskie 
Sikawki ogrodow e y  ogniowe. 
Węże gumowe dfeŁ gorzelń 
Węże parciane. Pompy. 
Pługi Eberhardta ' °

browarów.

s ip a r iz i e c L B je

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
Z .

ulica Kościuszki 1. 4. 2 8 - 3 0

W  H U L C Z U
o. p. loeo, staeya kolei Bełz są na  sprzedaż z chlew ni za ro ­
dowej loszki i knurk i pełnej k rw i rasy  Y orkshier, 2 m iesięczne 
loszki po 12 zł., 2 m iesięczne k n u rk i po 14 zł. za sztukę, w tym  
stosunku , co m iesiąc starsze  o 2 z ł. droższe na  sztuce. R ara  
zaprzeżnych ang lo-arabów , rożowe szpaki, 4-lętnie, klacz i w ałach 
ujeżdżone, 15. m iary, po k laczach ze s tad a  A ntoninskiego p e ł­
nej k rw i a rabkaeh  i po ogierze pełnej k rw i ang liku  Morisco. 
K lacz złoto gn iada  wzwyż 15. m iary , zaprzeżna, ujeżdżona, 
4 -le tn ia , pó ł krw i ang ielsk iej po ogierze W indsor. P a ra  zaprzę- 
nych w ałachów  8 i 9 la t ciemno gn iadych  15/2. m iary. Z obor 
zarodowych są n a  sprzedaż b u h a jk i pełnej i pó ł krw i ra sy  Sim- 
m en tb a ls lie j po 40 i 60 cent. za k ilo  żywej w agi,

Bliższa wiadomość u ZARZĄDU DÓBR.
254. 2—10

ZARZĄD DÓBR . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
- - 0RDYNACYE CH0R0STKÓW
zgłasza 300 kop narybku karpi najlepszego 
gatunku z małemi i wielkiemi łuskami od 3 
do 5 cali wielkości na sprzedaż, według wiel­
kości od 1-go cala po 1 koronie od 1 kopy
..............................................(karasie w pół cenie).
Według zamówienia i zadatkowania do - -
- - - - - pobrania zaraz lub na wiosnę.

ZARZĄD DÓBR.
260;
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f l l ł f f l  M A Ł  SEPARATOR
Znakomite

odznaczone

Od najmniejszego

około 400.000 Alfa S e p a -------
- - - - - - -  ratorów w ruchu

przeszło 600 pierwszymi - - - 
..................................... nagrodami.

- - „VIOLA“ Separator, który 
przerabia 75 litrów na godzinę
KRAFT Separatora A II. który 
przerabia 2.000 litrów na go ­
dzinę. ............... - - - - - - - -

W szystkie odznacza a się doskonałem urządzeniem,

modelu

aż do

~  CL
U  N  
N  CJ

s -  
— >> ’O 
d. Cd 
C«U O
bfiO-c O)— ocdJ
■=•§ 
S  O

Akcyjne Towarzystwo Jllfa SSpafatOf, Wiedeń XVI. 
- Praga - Ganglbauergasse Nr. 29. -  Graz -

Specyalna fabryka pierwszorzędnych maszyn i aparatów.
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Kompletne 
urządzenia

auslr.paHt9/9Z9.węg-Pał.|4673.
Fa b r y k a  m a s z y n  

i o d l e w a r n i a  żelaza

E . B R E D T i S ^
w OTTYNI i (G aućyS-

# . n n  Z a t r u d n i a
p Ł o b o f  n t k o t ^

Z d ru k a rn i i litografii P ille ra  i Spółki we Lwowie ul. Ł yczakow ska i. 3.


